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M A T E R I A Ł Y  I S P R A W O Z D A N I A

JA N  ST Ę PIE Ń

BIBLISTYKA DZISIAJ 
W 40 LAT P O  OGŁOSZENIU ENCYKLIKI 

D IV IN O  AFFLANTE SPIRITU

E ncyklika P iusa X II Divino a fflante  Sp ir i tu  (Pod natchnien iem  
Ducha Św ię tego ) z 30 w rześnia 1943 r. b y ła  w ydarzen iem  o w y ­
jątkow ej doniosłości dla b ib listyk i kato lick ie j. Po raz  p ierw szy  
podkreślona tu  została po trzeba posługiw ania się tekstem  p ie r ­
w otnym  Pism a Świętego. Skończyła się dom inacja łacińsk iej W ul- 
ga ty  i rozpoczął się okres w nik liw ych  b adań  nad  określeniem  
sensu w yrazow ego słów b ib lijnych  przy  pom ocy regu ł herm eneu- 
tycznych ogólnych i specjalnych, w łaściw ych egzegezie k a to li­
ckiej.

Bifoliści m ogli od tąd  sw obodnie zająć się w reszcie tym , co s ta ­
now i elem ent podstaw ow y K siąg  Św iętych, tj. ludzkim  języ­
kiem , jak im  Bóg przem ów ił do nas p rzez  p isa rzy  natchnionych . 
Jak o  szczególne zadanie biblistylki w spółczesnej P ius X II w y ­
sunął głębsze poznanie W łaściwości au torów  natchnionych , a g łów ­
n ie  określen ie  przy  pom ocy h istorii, archeologii, etnologii i in ­
n ych  gałęzi w iedzy staroży tnej rodzaju  literackiego, jak im  się h a ­
giografow ie w danej księdze czy tekście posługiw ali, i

Chcąc odpow iedzieć n a  py tan ie , co m ów i dziś do nas Bóg, 
trzeba  n a jp ie rw  określić, co chciał powiedzieć au to r na tch n io ­
ny  — człowiek, żyjący w  konkre tnych  w aru n k ach  historycznych, 
dzielący ze w spółczesnym i m u ludźm i określoną w izję św iata, 
w rażliw ość m ora lną  i znajom ość językia, k tó rym  przekazyw ał o b ­
jaw ienie  B o że2. M usim y sięgnąć do ludzkiego słow a, do filozofii 
języka.

T rw ająca  przez la t czterdzieści in tensyw na p raca n a  tym  polu 
zaowocowała obficie. Nie sposób ogarnąć w jednym  a rty k u le  choć-

1 J. S t ę p i e ń ,  D ivino  a ffla n te  S p ir itu  (encyk lika ), P odręczna  E n cy ­
k loped ia  B ib lijna , P o zn ań -W arszaw a-L u b lin  1959, I, 285—287.

2 Te doniosłe w ypow iedzi en cy k lik i zosta ły  p rzy ję te  i p rzez  k o n s ty ­
tu c ję  O O b ja w ien iu  B o ży m  (Dei V erb u m )  n a  Sob. V at. II, 18. X I. 1965 r. 
Sobór W at. II , K o n sty tu c je , d ek re ty , deklaracje , te k s t  łac iń sko -po lsk i. 
P a ry ż  1967, 338—357).
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b y  najw ażniejszych  ty lko osiągnięć na w szystkich  odcinkach nau k i 
b ib lijne j. O graniczę się w ięc ty lko  do dwóch dziedzin, k tó re  
n a jb a rd z ie j — jak  się  zdaje — in te resu ją  dziś i b ib listów  i te o ­
logów. Są to: now a herm en eu ty k a  b ib lijn a  i ry su jące  się te n ­
dencje  w  dzisiejszej teologii b ib lijnej.

I. N OW A  H ER M E N EU T Y K A  B IB L IJN A

Zaczniem y od p rzypom nienia  rzeczy pow szechnie znanej, że 
w szystk ie  w ypow iedzi słow ne, a więc i w ypow iedzi P ism a św ię­
tego, posiadają  form ę zdań. P rzy jm u je  się ogólnie, że zdanie jest 
a r ty k u lac ją  słow ną jakiegoś Zamierzonego sensu.

1. A n a l i z a  i  s y n t e z a

K ażde zdanie pow staje  na sk u tek  dw ojakiego procesu: analizy  
i syntezy. W pierw szym  procesie podm iot jest ok reślany  przez 
słow a jako orzeczenia, jest rozb ierany  i w ykładany . To analiza. 
W d rug im  — m yśl zostaje z in tegrow ana i u form ow ana w  zdaniu 
p rzy  pom ocy spójników , odpow iedniego zestaw ienia słów , a k ­
centów  itd ., zależnie od w łaściw ości danego języka. I to  jest sy n ­
teza. Je s t to  w  rzeczy sam ej w y k ład  lu b  egzegeza is tn ie jące j 
uprzedn io  m yśli 3.

A by ją  dziś odnaleźć, należy dokonać funkcji analogicznych 
do tych, k tó re  tow arzyszą form ow aniu  zdania, tj. analizy  i sy n ­
tezy, tj. ponow nego z in tegrow ania tych  elem entów  w całość zda­
nia, w zględnie w ypow iedzi złożonej z k ilku  zdań.

W ielu b ib listów  up raw ia jących  tzw . „naukow ą egzegezę” w 
oparciu  o  k ry ty k ę  h istoryczną zajm ow ało  islią do n ied aw n a ch ę t­
niej analizą, kw estionując m ożliwość pełnej i rze te lnej syntezy, 
tj. do tarcia  do poświadczonego objaw ienia. A le przecież p ie rw ­
szym  i głów nym  zadaniem  egzegezy jest usta len ie  p rzy  pom ocy 
m etody  filologicznej i h istorycznej treści w ypow iedzi b ib lijne j, 
tj. objaw ienia Bożego w  postaci h istorycznej. I nie je:st w ażne, 
czy uzasadn ien ie  tego, że w ypow iedź P ism a św. zaw iera o b ja ­
w ien ie  Boże, należy do egzegezy, jak  sądzi K. R a h n e r4, czy do 
teologii fundam en ta lnej, jak  u trzy m u je  W. W a rn a c h 5. W ażne jest

3 W. W a r n a c h ,  S a tz  u n d  Sein , S tu d iu m  G en era le  4 (1951) 161— 
175; tenże , W os is t exeg e tisch e  A ussage?  C a tho lica  16 (1962) 104— 
106.

4 K . R a h n e r ,  E xegese u n d  D ogm atik , S tim m en  der Z e it 86 (1960/61) 
256 n.

5 W. W a r n a c h ,  W as is t exeg e tisch e  A ussage?  a rt . cyt., 108.
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ty lko  to, że egzegeta kato lick i nie’ m oże poprzestać na  sam ej ty lko 
analizie słów w ypow iedzi b ib lijne j (badanej z uw zględnieniem  h i­
s to rii form , trad y c ji, red ak c ji i s tru k tu r  językow ych), og ran i­
czając się do historycznego w ydarzenia. On w in ien  poprzez to  
w ydarzen ie  h istoryczne dotrzeć do objaw iającego się B o g a 6. To 
oczywiście w ym aga w iary .

J a k  w ięc w yglądać pow inna dzisiaj naukow a egzegeza k a to ­
licka?

2. E g z e g e z a  w i a r y

Znaczącym  głosem  w  toczącej się n a  te n  te m a t d y sk u sji jest 
a r ty k u ł S alvato re  A lberto P a  in im  o I l e  opub likow any  w  „Ri- 
v ista  Biiblica” 29 (1981) n r  1. 79—88 p t.: Per una lettura „spiri­
tuale” della ВъЪЫа: verso l’unita  dell’ egsegesi (O lek tu rę  d u ­
chow ą B iblii: w  k ie ru n k u  jedności egzegezy). A utor a rty k u łu  
so lidaryzu je  się z tym i, w edług  k tó ry ch  zadan ie  egzegety n ie  
ogranicza się do funkcji hi’sto ryczno-m form acy jnej, lecz jest p rze ­
de w szystk im  teoloigiczno-kerygm atyczne. Polega ono na tym , aby 
słowo Boże, w ypow iedziane w  określonych okolicznościach p rz e ­
łożyć na dzisiejsze czasy, uczynić dostępnym , słyszalnym  dla czło­
w ieka w spółczesnego. Egzegeta m a służyć w  p rzekazyw an iu  p rzez 
Kościół p rachrześcijańsk iego  kerygm atu . Egzegeza, p isze iPanimol- 
le, w inna być zin tegrow ana w  w izji eklezjologicznej całości. 7 Zgod­
n ie  z p rzy ję tą  pow szechnie tró jw ym iarow ą zasadą herm eneu tyk i, 
p rzedstaw iałaby  się ona następująco.

l u Od s tro n y  m ów iącego podm iotu, tzn. od s tro n y  egzegety. 
M inęły — i chyba bezpow rotn ie  — czasy, k iedy  przez n iek tó ­
rych  profesorów  ceniony był w  sposób szczególny w ykład  „z dy ­
s tan su ”, w olny od osobistego zaangażow ania. Je s t p raw dą pow ­
szechnie dziś uznaną, że w  o b jaśn ian iu  jakiegokolw iek tek stu  u k a ­
zuje się zaw sze sam  w ykładow ca. W zależności od tego, kim  
jest, jak  m yśli i jak  czuje, Określa on w ypow iedzi kogoś innego. 
P otw ierdza to  codzienne doświadczenie, k iedy  to m ów iąc o in ­
nych, m ów im y o sobie.

P ełn ię  Bożego Słow a m ożna u jrzeć  ty lko  na  sposób nasz, w  
perspek tyw ach  i u jąć  ją ty lko przy  pom ocy naszych pojęć. Ten 
sub iek tyw ny  e lem en t w  egzegetycznej w ypow iedzi je s t nie do 
uniknięcia. I choć najczęściej m im ow olny, s tanow i p ierw szy  w y ­

6 tam że; podobnie H. S c h l i e r ,  Ü ber S in n  u n d  A u fg a b e  e iner T h eo ­
logie das N eu en  T esta m en ts , BZ, NT 1 (1957) lOn.

7 S. A.  P a n i m o l l e ,  P er una  le ttu ra  „ S p ir itua le” della  B ibbia: v e r ­
so l’unita  dell’esegesi, R ivista B iblica 29 (1981) Nr 1, 82.
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m iar naukow ej egzegezy. D latego tru d n o  n ie  zgodzić się z S a lva­
to re  A lberto  Panim olle, że w iara  egzegety jest najw ażniejszym  
d lań  darem  Ducha św. 8.

H. U rs von B alth asar zw racał słusznie uw agę w 1970 r., że 
u tk n ę liśm y  n a  m ieliźnie racjonalizm u i że najw yższy czas w rócić 
jpo om acku na strom ą skałę m isterium  9.

2° D rug i w ym iar herm eneu tyk i dotyczy m ożliw ie n a jw ie rn ie j­
szego ukazan ia  i objaśnienia ob iek tyw nej treści P ism a św. To 
m iste riu m  Boga i Jego zbawczego dzieła Jezusie C hrystusie; 
to  dzieje s tw orzenia  i zbaw ienia; to działanie z h istorycznym i 
ludźm i; to słow a i czyny Boga, w  rozum ieniu  i u jęc iu  p isarzy  
natchnionych . W ypowiedzi ich n ie  są m itologią, k tó rą  w iara  w in ­
na  usunąć, lecz stanow ią sam ą podstaw ę wiairy. Są one jedno­
cześnie w ezw aniem  Boga sk ierow anym  do ludzi w szystkich cza­
sów  i m iejsc w  ich  kon k re tn e j sy tu ac ji h istorycznej, a więc 
bezpośrednio i do nas.

3° Tu dotykam y trzeciego w ym iaru  egzegezy, k tó ra  ze sw ej 
isto ty  sk ierow ana jest do społeczności, a!by je j przekazać o rę ­
dzie Boże zaw arte  w P iśm ie św. Ten społeczny, eklezjologiczny 
i służebny ch arak te r egzegezy jest dziś akcentow any szczegól­
n ie  mocno. W ykład P ism a św. nie może w ięc być trak to w an y  
jako p ry w atn a  sp raw a b iblisty . On jest charyzm atem , a więc 
z łaski udzielonym  uzdolnieniem  do w ypełn ian ia  posługi dla zbu­
dow ania Kościoła. P raw dziw a, rze te lna  egzegeza idzie od Boga 
i k ie ru je  się na Kościół. S tąd  w ielka odpow iedzialność egzegety 
za jego badan ia , za każde słowo napisane i w ypow iedziane przy  
objaśn ian iu  K siąg św iętych 10.

3. S e n s  i n t e g r a l n y  P i s m a  św .

Z tym  łączy się ściśle dyskutow ane żywo (w la tach  pięćdzie­
siątych , sześćdziesiątych i siedem dziesiątych) zagadnienie sensu

8 Por. S. A. P a n i m o l l e ,  a rt. cyt., 82. N ie m ożna w ięc zgodzić się 
z R. B u ltm annem , w ed łu g  k tó rego  in te rp re ta c ja  B ib lii n ie  w ym aga  
in n y ch  pom ocy, ja k  te, k tó re  się s to su je  p rzy  k ażdym  dziele li te ra c ­
kim .

9 „S iam o a re n a t i su lle  sp iagge del raz łonalism o , r ito rn ia m o  a ta s -  
to n i a lia  roccia  scoscesa dei m y s te riu m ”. R. U r s  v o n  B a l t h a s a r ,  
Con  occhi sem plici, V erso  un a  nuova  coscienza cristiana , B rescia  
1970, 9.

10 W. W a r n a c h ,  a rt. cyt., 112 п.; J. К  u d a  s i e w  i с z, W spółczesna  
h e rm e n e u ty k a  b ib lijna  a przepow iadan ie , w :W spółczesna  b ib lis ty ką  po l­
ska  pod red . ks. J, Ł a c h a  i M. W  o 1 n  i e w  i с z a, W arszaw a 1972, 
172— 196.
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pełnego lub in teg ra lnego  (Vollsinn, sensus plenior), k tó ry  należy 
do sensu w yrazow ego, określonego kon k re tn y m  kontekstem , ale 
nie w ynika  bezpośrednio z poszczególnego tekstu . Ten w łaśnie 
sens w ielu  egzegetów  uw aża za sens w łaściw y, przez Boga za ­
m ierzony, sens p o d staw o w y u . N iektórzy nazyw ają go „sensem  
duchow ym ” jak  np. H. de Luibac12, H. U rs von B a l th a s a r13, 
J. Grifoomo.nt14 albo sensem  teologicznym,  lub  zbawczo-historycz-  
n y m  (heilsgeschichtliche Schrif tdeu tug ), jak  np. J. D a n ié lo u 15.

Otóż możliwość tego sensu uznają p raw ie  w szyscy egzegeci k a ­
toliccy. A le n iek tó rzy  w ysuw ają  w ątpliw ości odnośnie jego k o n ­
kretnego  stw ierdzenia , jego dokładnej naukow ej rozpoznaw alno­
ści. R. Schnadkenbiurg tw ierdzi, że sensu pełnego nie da się 
rozpoznać przy  pom ocy środków  czysto egzegetycznych .18 Myśli, 
oczywiście, o środkach stosow anych pow szechnie w problem atyce 
w yłączni e h istoryczno -k ry ty czn e j.

W egzegezie jednak  katolickiej, k tó ra  nie może ograniczać się 
jedynie do prob lem atyk i historyczno-ikrytycznej, obow iązują do­
datkow o jeszcze inne środki-fcryteria. Są nim i — analogia w iary  
i U rząd N auczycielski Kościoła.

W. W arnach  słusznie przypom ina, że zam ierzony przez Boga 
sens pełny  w ystępu je  k onkre tn ie  w rozum ieniu  i w  m ow ie ludz­
kiego au to ra , i że nasza in te rp re ta c ja  jest z konieczności egze- 
gezą egzegezy. Jeśli w ięc chcem y uchw ycić, ową „teologiczną 
różnicę” m iędzy Słowem  Bożym O bjaw ienia i „ludzkim  słow em  
B ib lii”, trzeba  Zbadać dokładnie sposób m yślen ia i m ów ienia a u ­

11 J . С o p  p  e n  s, Le prob lèm e  du  sens p lén ier, E ph. Théol. Lov. 34 
(1958) 5—20; R. E. B r o w n ,  T he sensus p len io r o f Sacred  Scrip tu ra , 
B a ltim o re  1955; В. H  e s s  1 e r ,  Z u r Frage nach  d em  V o ls in n  der H ei­
ligen  S ch r ift , W issenschaft u n d  W eisheit 21 (1958) 134— 141; P. B e ­
n o i t ,  La p lén itu d e  de sens des L iv re s  Sa in ts , Rev. B ibi. 67 (1960) 164— 
176; 186— 192. W. W a r n a c h ,  W as is t exeg e tisch e  A ussage, a rt . cyt., 
119— 128; H. M u s z y ń s k i ,  O in teg ra ln y  sens P ism a  św. Z  zagadn ień  
w spó łczesnej h e rm e n e u ty k i b ib lijn e j, w : W a rsza w sk ie  S tu d ia  B ib lijne , 
W arszaw a' 1976, 11— 17.

12 H. d e  L  u b a c, H isto ire  e t E sprit, P a ris  1950, 379—446; E xégèse  
M édiéva le , L es qua tre  sens de l’E criture, I  1/2 i II, 1, P a ris  1959— 
1961.

18 H. U r s  v o n  В a  1 1 h a s a  r, Die S c h r ift  als W o rt G ottes, Schw eizer 
R u ndschau  1940, 10.

14 J . G r i b o m o n t ,  Le prob lèm e d ’u n  sens p lén ier, w : P roblèm es  
e t m é to d e  d ’exegèse  théo log ique, B ruges — P a ris  1950, 11—31.

ls J. D a n i e l o u  w  Theol. D igest 4 (1959) 243 nn.
16 R. S c h n a c k e n  b u r  g, D er W eg der K a th o lisch en  E xegese, BZ 

N F 2 (1958) 167 n.
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to rów  b ib lijn y c h .17 Oto isto ta  p roblem u całej herm en eu ty k i i je d ­
nocześnie w spółczesnej egzegezy.

W edług H. G. G adam ara  każdy w yk ład  jest um otyw ow any  i 
zak łada pew ne przedrozumienie  (V orV erständnis18). Chodzi tu  o 
pew ne w yobrażenie  o rzeczy, o k tó re j się móiwi. Ale w ażniejszy 
jeszcze jest e tap  dalszy: to  posługiw anie się tak im i pojęciam i, 
k tó re  prow adzą do zrozum ienia zam ierzonego sensu  i do jago 
ukazania . Te pojęcia  m uszą :nam być znane, a  jednocześnie miuszą 
odpow iadać ukazyw anej treści. Stoi zatem  przed  egzegezą pod­
w ójne zadanie:

1. m ożliw ie n a jw iern ie j ukazać treść  objaw ienia  p rzekraczającą 
w szelkie ludzkie m yślenie;

2. przełożyć ją na język w spółczesny i  to jeszcze z uw zględ­
nieniem , że objaw ienie Boskie zostało nam  przekazane w  in te r ­
p re tac ji p isarzy  b iblijnych. Ja k  to  czynić? P am ięta jm y , ’że i h a ­
g iografow ie b o ry k a li się z trudnościam i przekazania  pew nych 
rzeczyw istości ludzką m ow ą po p rostu  n iew yrażalnych . Ielh fo r­
m y  m yślow e i językow e, w łaściw e czasom, w  k tó rych  żyli, m a ­
m y  przełożyć na  język dzisiejszy i ta k  przekazać ob jaw ienie  
Boże. Jalka filozofia je s t w  stan ie  dostarczyć tu  pojęć ad ek w at­
nych, skoro w łaściw a treść  P ism a św. przekracza w szystk ie k a te ­
gorie  pochodzące z poznania natu ra lnego .

W łaśnie z ty m  zagadnieniem  łączy się prob lem  m itu  w  P iś ­
m ie św. i tzw. dem itologizaicji.79 D yskusja n ie  jest jeszcze zakoń­
czona zarów no po s tro n ie  katolickiej, jak  i n iekato lick iej. Dziś 
n ie kw estionu je  się w ielu  słusznych założeń dem itologizacji, k tó ­
re j dom agał się R. B u ltm an n  od 1941 r. Chodzi ty lko o określe­
nie, czym  je s t m it, co to jest m itologiczne ukazan ie  czegoś.

Jeśli bow iem  przy jm iem y pozytyw ne znaczenie m i tu 20, przypi-

17 W. W a r n a c h ,  art. cyt., 122.
18 H. G. G a d a m  e r, W a h rh e it u n d  M ethode, G rundzüge einer 

ph ilo soph ischen  H erm en eu tik , T übingen 1960, 44.
19 H.  W.  B a r t s c h ,  K eryg m a  u n d  M ythos, 5 tom ów, Ham burg 1948— 

1955; G. S t e e g e ,  M ythos, D iffe ren zie ru n g  — S e lb s t  — in te rp re ta tio n , 
Ham burg 1953, szczególnie 21—27; K. G o l d a m m e r  Die E n tm y th o lo V i­
sierung  des M y th u s  als P ro b lem ste llu n g  der M ytho log ien , Studium  
G eneralne 8 (1955) 378—393. D yskusję na tem at m itu w  St. T. do r. 
1963 ujął zw ięźle A lbert S t r o b e l  O M J, W o rt G o ttes u n d  M yth o s in  
A .T., Catholical 17 (1963) 180— 196.

20 B. M a l i n o w s k i ,  M yth  in  P r im itiv e  P sycho logy , L ondon 1926; 
K. B e t h, M ytho log ie  u n d  M ythos (H andw örterbuch  des d eu tsch en  
A b erg la u b en s  VI, B erlin  —· L eipzig 1934 — 35, kol. 720—-752; Fr. M e ­
d i c u s ,  Das M yth o lo g isch em  der R elig ion , Zürich 1944; E. B u e s s, 
Die G eschich te  des m y th is c h e n  E rken n en s , M ünchen 1958; H. C a z e l -  
1 e s, DBS VI, 251—256 (Les m y th e s  du  „ m ilieu  B ib liq u e”). H. S c h l i e r ,
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su jąe m u zadanie przekazania  p raw d y  o tym , co niew ypow ie- 
dzialne, a co dla człowieka stanow i najw yższą rzeczyw istość (Fritz 
M edicus), to tru d n o  odmówić pisarzom  natchnionym  p raw a po­
sług iw ania  się tak im  w łaśn ie  rodzajem  literackim .

M it w  ty m  ujęciu  nie jest p roduk tem  ani czystej w yobraźni, 
an i czystego rozum u, lecz owocem in tu ic ji, zakotw iczonej w  n a j­
g łębszych pokładach  duszy. 21

II . T EN D EN C JE  W  D Z IS IE JS Z E J T E O L O G II B IB L IJN E J

P rzy jm u je  się dziś powszechnie, że ideą łączącą księgi św ięte 
S tarego  i Nowego T estam entu  jest h is to ria  zbaw ienia. P ro rocy  
i apostołow ie in te rp re tu ją  tam  działan ia  Boga w  h isto rii, dzia­
łania, k tó ry ch  cen trum  stanow i w ydarzen ie  C hrystusa. Dlatego 
chrysto logia  w ysuw a się na czoło całej dzisiejszej teologii b ib lij­
nej i n ie  ty lko  b ib lijne j. Z agadnienie głów ne — to odpowiedź 
na py tan ie: k im  jest Jezus? Z rozum iała w ięc jest trw a jąca  nadal 
dyskusja  na tem at: Jezus historii a C hrystus wiary.

1. J e z u s  h i s t o r i i  ·—■ a C h r y i s t h s  w i a r y

O Jezusie dow iadujem y się z przepow iadania  apostolskiego, k tó ­
re  um ow nie nazw ano kerygm atem . W. T rilling  zw rócił słusznie 
uw agę, że pojęcie k e ry g m atu  trzeb a  .koniecznie uzupełnić po ję­
ciem. św iadectw a (m artyrion) i pośw iadczenia i to w  sensie dw o­
jakim : jako ak tu a ln ie  obecnego pośw iadczenia (w sensie  fo rm al­
nym ) i jako historycznego przeżycia — św iadectw a (w sensie 
m ateria lnym ). Pośw iadczenie w iąże kery g m at .nierozerw alnie z h i ­
s torycznym i fak tam i i strzeże od m itu  i gnozy, a kerygm at jalko 
zjaw isko ak tualizu je , uobecnia to, co się stało  daw niej. Zawsze 
chodzi o to, co h istorycznie  przeżyte, o dzieło zbawcze Boga 
w  C hrystusie, w  przeszłości i teraźniejszości 22.

Na p ierw szy  p lan  w ysuw a się cel re lig ijny ; zbaw czy sens p rze­
kazyw anej treści. H istoria jest h isto rią  zbaw ienia i to jest wzo­
rem  dla w szelkiego chrześcijańskiego przepow iadania i teologii. 
A postolskie św iadectw o o C hrystusie  — to św iadectw o, że Jezus

Das N eue T e s ta m e n t und, der M yth u s, w  H o ch lan d  48 (1955) 1956, 206; 
J. H  e η  n  i g e r  S. V. D., L e  M yth e  en ethnologie , DBS VI, 225—246.

21 T ak  też  sądzi m.i. J. H  e n n  i g e r, L e M y th e  en  ethnolog ie , a rt. 
cyt., 245; W. K n e w  e i  s, W esen  u n d  S in n  des M ythos, S tu d iu m  G e­
n e ra le  15 (1962) 668—686; A. S t r o b e l ,  a rt. cyt., 187 η.

22 W. T r i l l i n g ,  Je su sü b erlie fe ru n g  u n d  aposto lische V o llm a ch t, 
M iscellanea  E rfo rd ian a , 12 L eipzig  1962, 79 n.

11 — S tu d ia  Theol. V ars. 22 (1984) n r  1



162 .1 A N  S T Ę P I E Ń [8]

je s t C hrystusem  (1 J , 5, L: J  20, 31), albo że Jezus jest P anem  
(1 K or 12. 3; Rz 10, 9; F lp  2. 11), tzn. że C hrystus w ia ry  jest 
Jezusem  historii.

Z te j boskoludzkiej jedności w  porządku w iary , pisze T rilling , 
w yp ływ a w  porządku w iedzy dla chrześcijańskiej teologii po­
trzeba  połączenia oka h isto rii z okiem w iary . Tylko dw ojgiem  
oczu ujrzeć m ożna elem ent h istoryczny  i boską ta jem nicą  w iary ; 
m iste riu m  C hrystusa w h istorycznej rzeczywistości. 23

F orm a i rozwój przepow iadania  oraz nauka o Jezusie  jako 
C hrystusie  w iąże się z pełnom ocnictw em  apostolskim . Ono jest 
podstaw ą służebnego i suw erennego ukszta łtow an ia  p rzekazu  o J e ­
zusie. Dzięki tem u sta ły  się m ożliw e w szystkie form y in te rp re ta c ji 
o charak terze  parenetycznym  i dydaktycznym , o ten d en c ji p raw - 
nonorm atyw nej i ku ltycznej, k tó re  odnajdu jem y w ew angelijnym  
przekazie o Jezusie. W szystko to jest owocem .apostolskiego jedno­
razowego pełnom ocnictw a 24.

Ja k  wobec tego przedstaw ia  się historyczność przekazu  o J e ­
zusie?

Trzeba pam iętać, że apostołow ie głosili w iarę  w M esjasza, k tó ­
r y  nie był dla nich postacią m ityczną, lecz żyjącym  w określonym  
czasie człowiekiem , Jezusem  z N azaretu , a w ięc osobą h istoryczną. 
To odnosi się i do tych  św iadków , k tó rzy  jak  P aw eł nie znali 
„historycznego Jezu sa”, a więc nie mogli być  św iadkam i naocz­
nym i. A Paw eł talkże wie, że C hrystus jego w ia ry  jest h isto rycz­
nym  Jezusem , w yw yższonym  P anem  (por. Rz 1, 3 n.; Gal 4, 4) 2S.

Treść apostolskiego przepow iadania stanow ią h istoryczne w y ­
darzenia. H istoryczność pośw iadczonych fak tów  jest od te j nauki 
apostolskiej nieodłączna. P o tw ierdzają  to i badan ia  naukow e, 
obejm ujące całość h is to rii Jezusa. I h isto ria  ta  nie ogranicza się 
do egzystencji Jezusa, do Jego działalności jako w ędrującego n au ­
czyciela i do Jego ukrzyżow ania, pozostaw iając w szystko inne do­
w olnej in te rp re ta c ji pierw otnego Kościoła. Takie stanow isko b u ­
rzyłoby jedność h isto rii i w iary , stw ierdzoną apostolskim  przepo­
w iadaniem .

Z d rugiej s tro n y  jest rzeczą niem ożliwą dać pozytyw ny nauko- 
w o-h istoryczny  dowód na potw ierdzenie 'każdego drobiazgu i k aż ­
dego w ydarzenia  z życia Jezusa. W zasadzie zakłada się h isto rycz­
ność w szystkich  w ydarzeń , poniew aż jako tak ie  zostały p o tw ie r­
dzone w  przepow iadaniu  apostolskim . K to w  poszczególnym  w y ­

23 tam że, 84.
24 tam że, 87.
25 W. T r i l l i n g ,  F ragen  zu r  G esch ich tlich ke it Jezu , L eipzig2 1967, 
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padku  przeczy historyezności, w inien to uzasadnić. Ale naw et gdy ­
by  to zdoła! uczynić, to n ie  podw aża przez to historyezności p rze­
kazu jako całości.

N ierozerw alna więź m iędzy w iarą  i h isto rią  n ie  może być n igdy  
pom inięta. D latego zadaniem  nie ty lko  apologetyki, lecz i teo lo­
gii i teologicznej egzegezy (a dzisiaj ty lko  taką  w inniśm y u p ra ­
wiać), jest zdaniem  W. T rillinga, w ydobycie z apostolskiego sło­
w a ją d ra  historycznego. Nie po to, aby  uzyskać obraz „historycz­
nego Jezu sa” , co było celem teologii p ro testan ck ie j X IX  w. („Le­
ben  — Jesu  —· F orsch u n g ”), ani ,nie po to, aby dotrzeć do słów 
sam ego Jezusa, jak  o to zabiegał J. Je rem ias  i w ielu  w spółczes­
nych, lecz po to, aby  lepiej zrozum ieć teologiczną treść  aposto l­
skiej nauki, k tó ra  jest no rm ą i  m iarą  p rzekazu  o Jezusie1. H isto- 
ryczność przekazu o Jezusie to dla teologa nie ty lko  problem  h i­
storyczny, ale i teologiczny 26.

2. T a j e m n i c a  J e z u s a

W dyskusji na  tem at „Jezus h is to rii” („Jesus der G eschichte”) 
i  „C hrystus w ia ry ” („C hristus des G laubens”) F. M ussner zw rócił 
słusznie uw agę na „tajem nicę Jezusa” („G eheim nis Je su ”) 27. Ta 
ta jem nica  tkw i nie w św iadectw ie apostolskich św iadków , lecz 
w  istocie h istorycznego Jezusa. Tą isto tą jest sw oista d ia lek tyka 
albo napięcie m iędzy odsłanianiem  i zasłanianiem : obolk ta je m ­
nych  epifanii m esjańsk iej chw ały  Jezusa, spo tykam y tuż  zaraz 
całkow itą Jego anonim ow ość (por. Mik 9, 8 par.). Otóż w ydaje  się, 
że ta  „d ia lek tyka” życia Jezusa jest przez w ielu  w spółczesnych 
au to rów  nie doceniana.

K iedy Bóg w edług  św iadectw a B iblii odsłania się i objaw ia, to 
jednocześnie pozostaje n adal u k ry ty  („deus rev e la tu s” pozostaje 
m im o to „deus absconditus”).

P otw ierdza to najlep ie j życie Jezusa. Nic przeto dziwnego, że 
p y tan ie  o „sam oświadom ość Jezu sa” („Selbstbew usstsein Je su ”) 
pozostaje do dziś bez jednoznacznej odpowiedzi. Taka jednoznacz­
na odpowiedź jest h istorycznie po p rostu  niem ożliwa.

Z tego jednak  n ie  w ynika, że badania  na tym  odcinku nie m ają

26 W. T r i l l i n g ,  Jesu sü b erlie fe ru n g , a r t . c y t ,  88 η.
27 F r. M u s s n e r ,  Der h is torische  Jesus u n d  der C hris tu s des G lau­

bens, BZ N F 1 (1957), 224 nn .; 240 nn .; K. S c h u b e r t ,  Der h is torische  
Jesus un d  der C hris tu s u nseres G laubens, W ien -F re ib u rg  — B asel 1962 
i V o m  M essias zu m  C hristus, W ien -F re ib u rg -B ase l 1964.
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seinsu. M ają. I należy je  podejm ow ać, ale trzeba  pam iętać, że do­
ty k a  się tu ta j ta jem nicy , k tó ra  przekracza m ia rę  lu d z k ą 28.

Dotyczy to i m esjańsk iej świadom ości Jezusa. Ludzie m uszą się 
w ypow iedzieć w sposób decydujący  co do osoby Jezusa i Jego ta ­
jem nicy. I p ad  tym  w zględem  sy tuacja  nasza dziś nie .różni się 
od  sy tuacji ludzi w spółczesnych Jezusow i. Nie chodzi tu , rzecz 
jasna, o dow ody historyczne. N auka h isto rii po trzebna nam  jest 
ty lko  po to, .aby w  gran icach  je j m ożliwości uw ierzy teln ić  p rzek a­
zy, na  k tó rych  opieram y naszą decyzję w iary; aby  wzm ocnić 
rozstrzygającą ciągłość m iędzy świadom ością Jezusa i chrystologią 
p ierw otnego  Kościoła. Dziś m ożna stw ierdzić, że Jezus m iał św ia­
domość, iż Jego  życie i Jego dzieło m ogą być zrozum iane p raw id ło ­
wo w kategoriach  żydowskiego oczekiw ania M esjasza. Ta p ra w i­
dłowość jednak  n ie  m a m ocy logicznie w iążącej; ona się o tw iera  
ty lko  w ierze 29.

W tym  także k ie ru n k u  idą w ypow iedzi W. T hüsinga, zaw arte  w  
jego osta tn im  dziele: Die neu testam entlichen  Theologien und J e ­
sus Christus, k tó re  m a się sk ładać z trzech  tom ów. Na razie  w  
r. 1981 ukazał się tom  I 30. T hüsing  w idzi ostateczną jedność teo ­
logii! Nowego T estam entu  w  ciągłości z Jezusem  C hrystusem . K o­
rzy sta jąc  z najnow szej m etody  strU kturalistycznej odnajdu je  T h ü ­
sing  w  przekazach  N owego T estam entu  różne  stru lk tury , z k tó ­
rych  fo rm uje dw ie g ru p y  k ry te riów ; jedna dotyczy Jezusa, a d ru ­
ga — w ia ry  w  Jego zm artw ychw stan ie.

Do pierw szej g ru p y  k ry te rió w  zalicza s tru k tu ry  teologiczne p rze­
pow iadania, k tó re  u kazu ją  działalność i życie Jezusa z N azaretu . 
Z m artw ychw stan ie  Jezusa jest bazą dla drug ie j g rupy  k ry te rió w , 
k tó rą  stanow ią s tru k tu ry  chrystologii i soteriologii.

W trzeciej części ukazuje  au to r jedność w  napięciu  m iędzy  oczy­
m a Bożymi i ludzkim i, odpow iadającą napięciu  m iędzy życiem  J e ­
zusa i w ydarzeniem  w ielkanocnym , podkreśla jąc jego znaczenie 
dla w iary , dla życia chrześcijańskiego i dla teologii.

3. C i e r p i ą c y  B ó g

N ietrudno  zauw ażyć, że zarów no dzisie jsi ibiibliści, jak  i teo lo ­
gow ie uw zględn iając  najnow sze osiągnięcia nauk i, ale szanując

28 T r i l l i n g ,  F ragen, dz. cyt., 166—170.
29 N. В r o X, Das m essian ische  S e lb s tv e rs tä n d n is  des h is to rischen  

Jesus, w: K. S c h u b e r t ,  II, dz. cyt., 193; W. T r i l l i n g ,  Fragen, dz. 
cyt., 170.

30 W. T h ü s i n g ,  Die n e u te s ta m e n tlic h e n  T heo log ien  u n d  Jesus C hris­
tu s , I: K rite r ie n  a u fg ru n d  der R ü ck fra g e  nach Jezu s u n d  des G laubens  
an seine A u fe rw e c k u n g , Düsseldorf 1981.
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także w iarę  sw oją i  innych, nie rezygnu ją  z poszukiw ań tw ó r­
czych, m ających  na celu u ła tw ien ie  odpowiedzi na ak tu a ln e  w ciąż 
p y tan ie  Jezusa: A  w y  za kogo m nie  uważacie? (Mk 8, 29; M t 16, 
15; Ł k  9, 20). B adania te  zajm ują się także próbą ukazan ia  n ie  
ty lko  działalności, ale  i  życia Jezusa z N azare tu  (W. Thüsing).

P o tw ierdza  to także ciekaw a p raca A ndré Leclère, k tó ra  ukazała 
się ostatn io  w  1982 r. w  „N ouvelle R evue T héologique” pt. Jésus  
Christ S a u v e r 31. A utor podkreśla, że n a tu ra  ludzka Jezusa nie 
jest abstrakcy jna , lecz przez M aryję  zw iązana z całą ludzkością, 
ze w szystkim i ludźm i, w śród k tó rych  m iejsce szczególne zajm ują 
celnicy i grzesznicy (Łk 7, 34). Rzecz znam ienna — Jezus so lida­
ryzu je  się w łaśn ie  z nim i, z tym i w zgardzonym i przez otoczenie 
z pow odu osobistych błędów  lufo przesądów . O ddaje się w  końcu 
w  ręce grzeszników , aby  grzeszników  zbawić, m an ifestu jąc  pełne 
oddanie ludziom  — aż do m iłości n ieprzy jació ł i pełne oddanie 
Bogu — Jego odw iecznym  p lanom  zbawienia..

Połączenie bóstw a i człow ieczeństw a w  osobie Jezusa pozw ala 
n am  poznać w  Nim  nie ty lko aspekt ludziki. Jezus by ł człow iekiem  
w  sy tu ac ji jedynej, sobie ty lko  w łaściw ej i w łaśn ie  dzięki tem u 
ob jaw iony nam  został przez sw oje zm artw ychw stan ie  jako ten , 
k tó ry  n ie  jest ty lko  człow iekiem , lecz stanow iąc jedno z Bogiem, 
jest sam ym  Bogiem.

Człowieczeństwo Jezusa aiż do śm ierci na Golgocie — to  n ie  za­
słona Jego Bóstwa,' lecz przeciw nie: to cudow ne ob jaw ienie  is to ty  
Boga, k tó ry  jest m iłością. W męce Syna sam  Ojciec cierpi ból 
opuszczenia: w  śm ierci Syna śm ierć do tyka Boga samego i Ojciec, 
k tó ry  „nie oszczędził” swego w łasnego Syna (Rz 8, 32), cierpi z po­
w odu Jego śm ierci w  Ich  w spólnej m iłości do ludzi 32.

Oto m iste rium  cierpienia i m isterium  Boga. Oto ry su jące  się 
tendencje  w spółczesnej bifolistyfci.

31 A. L e c l è r e  S. J., Jésus  — C h ris t S a u ver , N ouv. Rev. T heol. 114 
(1982) N r 2, 161— 174.

32 tam że, 165—171.


